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Europa uspokaja się..
„Wielki tydzień ‘ w Genewie.

G LN FW A . 16. września. (A. W .) Bawiący 
(wj Genewie przedstawiciel PPS. poseł Niedział­
kowski udzielił przedstawicielowi Agencji W. 
następującego oświadczenia W ielki tydzień 
genewski t. j .  pobyt i nowy p<p. H erriota *i 
Macdonalda stanowią poważny krok naprzód 
W1 wielkiem dziele stworzenia pokoju. Za tym 
pierwszym krokiem |m,uszą pójść następne Wa­
runkiem ich powodzenia je s t  ścisłe ljczenie się 
z faktycznym układem sił i stosunków; w E- 
tn-opie i psychologją narodów1. Polityka poko- 
jowia w Europie współczesnej, aby być bez­
pośrednio skuteczną musi iWyjść z faktu u1- 
stalenia granic i niekwestjortuwania istnieją­
cego dzis. status qtio. Tylko na tym, realnym 
gruncie, można buaować gmach kompromisów,

układów, autonomji narodowościowych i t. p. 
W  Genewie właśnie rozpoczęła się praca i 
przygotowania nad utworzeniem ta k ie j atmo­
sfery, takich warunków pokojowego w spół­
życia narodów do j,akich dąży demok, acja pol­
ska, pragnąca żyt w  pokoju razem z Niem­
cami i wszystkimi wogóle sąsiadami Rzplwej. 
H asła te przy jęły  się powszechnie na terenie 
genewskim dlatego z zadowoleniem należy 
stwierdzić, iż delegacja polska dzis racjonal­
nie pojm uje swe zadania i umiała uderzyć we 
właściwy ton zarówno na terenie zgromadzę 
nia ogolndgo ja k  i w komisjach Cieszyć się 
należy, iż wystąoienia polskie odbiły się do­
brem echem \ e wszystkich kołach Ligi naro­
dów.

^itKów objęty streiłfiem.
BITKÓ W . 16. Września, (tel. wł ) Bitków , kojm e na przebieg strejku i jest spokojnych 

i Pasieczna zastrejkoW ąły solidarnie Stanęły , co do Wyniku, zawarunkowanego solidarnością 
szyby, a kilka tysięcy robotników, czeka spo-| robotniczą.

Robutnik polski w  obronie Górnego Śląska-
K A TO W ICE. 16. wjrześma. (P at.) Związki 

zawodowe Górnego Śląska, bez różnic}1 prze­
konań politycznych, wysłały do Generalnej Fe­
deracji Pracy Kv| Paryżu i do Generalnego 
Związku! zawodowego Trade Unionistów wj 
Londynie, ja k  również do Międzyńjarodowego 
Chrześcijańskiego Zjednoczenia górników1 W 
Brukseli i do Międzynarudowego Związku; 
chrześcijańskiego jgwartetwa w Utrechcie, na­
s t ę p u j ą c y  i t e l e g r a i m

Przedstawiciele Związków zawodowych na 
polski Górn> Śląsk, które to Związki repre­
zentują 9>/10 wlszystkich tutejszych robothi-

ków , oraz olbrzymią! większość całej ludności 
kraju , iz żalem dowiedziały się, że pierwszy 
robotniczy premier rządu wielkobirytyjskiego', 
na uroczystem posiedzeniu Ligi narodów ul­
żył Wi sprawie rozgraniczenia Górnego Ślą­
ska słów;, które mogłyby być źle zrozumiane 
jak o  krytyka odnośnego rozstrzygnięcia Raay 
Ligi narodów! w sensie dla Polski nieprzychyl­
nym. Przeciwnicy nasi uje omieszkają wyzy­
skać ich dla sWoicn celów i nodjąć próby

W ZN OW IEN IA WALKI 
dwóch narodów na Górnym Śląsku. W  myśl

rezolucji, pow ziętych na licznych wiecach m a­
sowych, apelujemy do noczucia sprawiedli­
wości brytyjskiego ludu pracującego, przypo­
minając, że Wlalkę o połączenie Górnego Ślą­
ska z Polską toczył przeciwi obcemu kapita­
łowi napływowemu nie kto mnly, jak  t}lk o  
robotnik i icały lud śląski zrośnięty od ude­
ków! z tą ziemią. Arbitraż Ligi narodów był 
pierwszym aktem międzynarodowej sprawie­
dliwości, który dał przewagę nie interesom; 
kosmopolitycznego kapitału lecz głosow i 
przedstawicieli 'demokracji i pracy.

— k : —

Sfrujk pieFarzy w t& am auiie.
W ARSZAW A Id. września. (A W ). Celem, zlikwi­

dowania sUejku piekarzy, odbyła się konferencja z 
udziałem przedstawicieli rządu. Postanow iono tak  
spraw ę załatwuć, aby likwidacja strejku nie nastąpiła 
przez podwyższenie ceny chleba.

Kac Donald 1 Herrlof ui zgodzie.
W IED EŃ . 16. września. (Pat.). „N. W r. Tageblah  

donosi z P a ry ż a : Obiegają pogłoski, że Mac Donald i 
H erriot porozum ieli się co  do tego, iż z początkiem  
października .wyjadą ponownie do Genewy na sesję 
Ligi Na.rodów.

—StL«—
Saiarg uitosKo-egipski.

LONDYN, 15. Września. (Pat.). Biuro Reutera do­
nosi z (KaifH ze źródeł egipskich, że sytuacja na zacho­
dniej granicy Egiptu jest krytyczna, ponieważ rząd  
włoski usiłuje zawdadnąć całym  obszarem, khorj rząd  
wioski uw aża za należący do Tlrypolitanji. V zw ią­
zku z powyższym  „Daily T e le g r .1 Kom unikuje, że ro ­
kowania toczące się między. Egiptem  a W łocham i ce­
lem ustalenia zgodnej granicy z Egiptem niknęły na 
m artw ym  punkcie, rząd włoski bowiem nieuznaje ar­
gumentów: (rządu egipskiego w jego pretensjach.

[K S IĄ ŻK I dla w s z y s t k i c h  szkół 
powszechnych i średn.

DO flABYCIfl.

w  K S IĘ G A R N I L U D O W E J  przy ul. Szajnochy 2,
Smad główny Podręczników dla nanki śpiewu W ł. Goleniowskiego dla klas I, II i li i  szkół powszechnych

oraz ^W iad om ości z  p r z y r o d y «  T. G ołębiowskiego fila kiasy III szkół powszechnych.
(C r  10 procent zniżki od cen księgarskich!
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Strfijk w przemyśle naflo«vv n.
BORYSŁAW , 13. września.

Akcja cennikowa spowodowana wypowie­
dzeniem umowy przez przemysłowców nafto­
wych i prowadzone przez 4 dni pertraktacje' 
we Lwowie w dniach od 9 do 12 b. m. me po­
prowadziły do porozumienia i zawarcia nowej 
umowj dlatego, źe przemysłowcy stali nieu 
gięcie na stanowisku obniżenia płac. Przed­
łożony przez przemysłowców projekt płac był 
tylko po części wyrazem ich dążeń w kierun­
ku obniżki, poza tam faktycznie kryła się nie­
złomna wola, by przy. zawarciu nowej umowy 
przeprowadzić w kolosalnej części przegrupo­
wanie robotników z kategorji wyższych do 
niższych, a w szczególności — część robotni­
ków z kat. 2-giej przenieść do kat. 3-ciej, z 
3-ciej zaś do kat. 4-tej.

W szelkie z abiegi czynione przez delegatów 
robotnikowi spełzły na niczem. Próby podjęcia 
definitywnych płac w kom isjach wykazały że 
różnice między starą umową a stanowiskiem 
przemysłowców są tak wielkie, że o 'ja k im i­
kolwiek porozumieniu niema mowy. — Przy- 
tem przemysłowcy zażądali zrzeczenia się ur­
lopów umownych, gwarantujących starym ro­
botnikom 3 tygodnie płatnego urlopu, a w  to 
miejsce wprowadzić urlopy ustawowe, to jeSt 
w najwyższym wymiarze 2 tygodnie Równo­
cześnie odrzucili punkt dotychczas 'w; pizerny- 
śie naftowym obowiązujący, odnoszący się do 
wypowiedzenia, a to : robotnicy m ają prawo 
korzystać z 4, 6 i 8- tygodniowego wypowie­
dzenia, a w to miejsce chcieli wprowadzić wy­
powiedzenie 14-dniowe.

Wobec takiego stanowiska stwierdzono, ze 
przemysłowcy całą siłą zaatakowali zdoby­

cze klasy robotniczej, by, na wypadek udania 
się ich ,zamiarów, zaatakować 8- godzinny 
dzień pracy; i .nne zdobycze socjalne.

Przemysłowcy widząc, że robotnicy zajm u­
ją  nieustępliwe stanowisko, pertraktacje zer- 
Kv ali.

W  ślad za zerwaniem p ertraktacji, dele­
gaci robotników pr.zem naftowego na posiedze­
niu swem, w dniu 12. b. m. uchwalili: narzu­
coną w alkę przez przemysłowców podjąć, i 
z icałą konsekwencją przeprowadzić, w tym 
celu postanowiono we wtorek dnia 16. b. ,m, 
wstrzymać pracę we wszystkich kopalniach na­
fty, warsztatach, gazowniach i rafinetjach

Stre jk  sprowokowany przez przemysłow­
ców, musi być solidarnie przeprowadzony i u- 
trzymany, aż do czasu uwzględnienia postula­
tów robotników. ■

Celem kierowąma akcją strajkow ą, został 
wybrany główny kom itet strejkowy, składa­
jący  się z 9 ludzi, który wlszelkie zarządzenia 
odnośnie dó akcji strejko'wej bedzie wydawał. 
Postanowiono, że na wypadek propozycji po­
szczególnych dyrekcji kopalń przyjęcia bez 
zmian starej umowy jako nodstawę do wyna­
grodzenia nie należy się godzić, tylko w po­
dobnych wypadkach odsyłać takie propozycje 
do związków, gdyż przyjmowanie podubnych 
propozycji, godziłoby w całość zawarcia umo­
wy zbiorowej i ujelmnie Wpłynęłoby na solidar­
ność a*kcji.

Celem Uniknięcia prowlokauji i zarzutu, że 
robotnicy chcą sabotować warsztaty prący, na­
leży na razie zostawić w pracy stróżów, robo­
tników; prywatnych przedsiębiorstw budowla­
nych, szoferóW! przy autobusach dla dzieci

szkolnych, obsługę przy tłocznicach wodnych 
i świetle, używahcm wyłącznie dla celów mie­
szkaniowych. .Wszystkie zaś inne działy winny 
bezwzględnie Dvć zatrzymane. - Definitywni 
postanowił nia, które działy m ają nie przery­
wać pracy uzależnione je s t od uchwał kom ite­
tów miejscowych. Wyznaczeniem do wymienio­
nej pracy zajmą się komitety m iejscow i.

. Robotnicy! Solidarnie do szeregu walczą­
cych o swe ńajżywotniejsze prawa pracy i p ła ­
cy ! W  solidarności i wytrwaniu leży zwycię­
stwo W asze’ M ..W .

KRB

W o m inie  Gruzji
W ARSZAW A, 16. września. (A\V). Cenlralny ko- 

milel Wykonawczy PPS. polecił, aby na wszystkich  
zgrom adzeniach publicznych PPS. przedstawiano do 
uchwały .rezolucje potępiające krw aw e represje stoso- 
sowane. przez so\. iety w stosunku do Gruzinów.

f •• • —

SQCj3liŚCl Uf nhrpflft? CfUZjl
W IED EŃ , 16. września. (Pat.). „Arbeiter Ztg.'1 no- 

daji następujący kom unikat: Ogłoszony przez zagra­
niczny komitel socjaino-demokratycznej partji robotni­
czej Gruzji: W7cdle oficjalnego telegramu rządu so­
wieckiego rozstrzelano 43 Gruzinów nrzewódców po­
wstania gruzińskiego. WT rzeczywistości spraw a przed­
stawia się tak, że rozstrzelani już od dawna znajdo­
wali się w więzieniach sowieckich, gdyż jeszcze przed 
wybuchem powstania zostali uwięzieni jako zakładni­
cy Podoim y los zagraża i innym Gruzinom, których  
selki znajduje się w- więzieniach od lat trzech. Ocze­
kujemy. głosi komunikal, że śwdd podniesie glos prze­
ciw  barbarzyństw om  rządti sowieckiego.

—:i: li—
Kongres b. uczesfmktiui wojny

LONDYN, 16. września. (Pal.). W  Loijdynie roz­
począł się kongres byłych uczeslników wojny w któ­
rym  jbierze udział 80 delegatów. Reprezenlowane są 
państw a: Anglja, W łochy, Francja. Belgja, Polska. Ru- 
munja. Jugosfawja. Czechosłowacja i Ameryka. Kon­
gres m a pierwszorzędne znaczenie, poniew aż liczba 
członków przekracza 5 mil jonów. Na k on gresie/p o- 
ruszono kwestię dopuszczenia do Związku byłych  
wojskowych pańslw przeciwmych w celu poparcia idei 
pokojowej. Generał Hamilton oświadczył. że otrzym ał 
zapytanie od gen Seneicha c z y  delegaci niem ieccy  
mogliby się (przyłączyć,

Z1 września -  dniem propagandy przeciw wojnie
32)

ANTONI CZECHOW .

Opow ieść nieznajomego
(Metamorfoza rewolucjonisty)

Z rosyjskiego przełożył 
Jan Parandowski

(Ciąg dalszy).

Była jednak tak słabą że sił nie miała, 
aby utrzymać te swoje mjoux. Długo nam nie 
otwierano. Po trzecim lub czwartem dzwonie­
niu, w oknach poruszyło się św iatło, dały się 
słyszeć kroki, kaszel, wreszcie zamek zapi­
szczał i jwj dyzwiach ukazała się gruba bab!a, 
z czerwoną twarzą, na której malowało się 
przerażenie.

Za nią w pewn.ej odległości stała drobna 
enuda staruszka z obciętemi siwemi włosami, 
w b ił' rn kaftaniku ze świećą w ręku.

Zenejua Teodorówna wbiegła do sieni i 
rzuciła się staruszce na szyję.

— Nina, zdradzono mnie — zapłakała. — 
Zdradzono mn.e, oszukano brutalnie, wstrętnie, 
Nino! Nino!

Oddałem babie koszyk. Zamknięto drzwi, 
ale wciąż jeszcze słychać było płacz, pomie­
szany z wołań.em: „Nino, N ino!“ Siadłem do 
doro/ki i kazałem jechać na Newski. Trzeba 
i mnie było pomyśleć o noclegu.

N azajutrz pod wieczór byłem u Zenejdy 
Teodorówny.

Zmieniła się bardzo. Na bladej, wydipdłej 
dłe| twarzy nie było juz śladu łez i .wyraz był 
inny.

Nie wiem, czy dlatego, że widziałem ją  
teraz w limem otoczeniu, bynajmniej me wspa- 
niałeni. czy, że stosunek nasz zasadńiczo się 
zmienił, Jub też ból wycisnął już na niej swla 
piętno, dość, że nie wydawała mi się tak pię­
kną i wytworną, jak zawsze.

Postać ,ej jakoś się skurczyła, zdrobniała 
w je j ruchach , .sposobie chodzenia, w twarzy 
zauważyłem wzmożona nerwowość, porywczość, 
ja k  gdyby chciała biec dokądś, spieszyć. — 
Nawet uśmiećh nie miał już swej dawnej m ięk­
kości.

Ubrany byłem w nowy kostjum. który 
spirawiłem sobie rano. — Obrzuciła wzrokiem 
przedewszystkiem moje ubranie i kapelusz, 
który trzymałem w ręce. ito.czc.ni zatrzymała 
niecierpliwie, ibadawtze spojrzenie na mojej 
twarzy, jak gdybyr chcąc ją przeniknąć.

— Pańska metamorfoza zawsze jeszcze wlyl 
daje mi się jakimś cudem — rzekła. — Proszę 
mi wybaczyć, ze oglądam pana z taką cieka­
wością. — Przecież nie jesteś p;an zwykłym

Człowiekiem
Raz jeszcze opowiedziałem jej, kim jestem 

i ż jakich powodowi służytem u1 Orłowa. Opo­
wiadałem o w!szystkierr dłużej i bardiej szcze­
gółowo niż wczoraj Słuchała mnie uważnie, 
wreszcie przerw ała:

— A ja  tam załatwiłam też wszystkie 
sprawy, W-te pan, nie wytrzymałam i napisa­
łam list. Oto jak ą  dostałam odpowiedź.

Na pajjierze, który mi podała, poznałem 
pismo Orłow a:

Nie mam zalrniaru usprawiedliwiać się. — 
Proszę sję  jednak z tem pogodzić, że nie ja  
się omyliłem. Życzę szczęścia i proszę rychło 
zapomnieć o szcntijacym Panią

*; ' ’ i- ° -  1
P. S, Posyłam rzeczy Pani.
Kufry i kosze, k tó re  p rzy sła ł Orłów, stały  

w saloniku1 i wśród nich s ta ła  równiież i i  {k/j a 
m izerna Waliza.

— A więc... — zaczęła Zenejda Teodo- 
równa i nie dokończyła.

Zapadło milczenie.
Do rąk wzięła kartkę i ze dwie minuty 

trzymała ją  przed oczyma i w tej chwil' na 
twarzy je j pojawił się ten sam wyraz pyszny, 
pogardliwy, i dumny, isiirówy, j,a|ki widziałem 
wczoraj wl początku naszej rozmowy', W  oczach 
błysnęły je j łzy, nie pokorne, nie gorżkie, lecz 
dumne, gniewne łzy.

— Proszę pana — zeru atu się i podeszła 
do okna, żebym nie mógł widzieć wyrazu je j 
twarzy. — Postanowiłam ta k : ju tro  wyjadę 
z panem zagranicę.

Dobrze. Gotów jestem jechać, choćby dzi­
siaj.

(C. d nu).
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SKŁAD o t u w n r :

KSIĘGARNIA LU D O W A  Lwów«•
ul. S zajn o cn y  v

O e n a ,  * 3 0  g r

Folska Partja Socjalistyczna.
T o w a rzy s zk i!  Kobiety pracujące!

Nie obeschły jeszcze łzy po wielkiej wojnie 
światowej. Państwa europejskie szamocą się jeszcze 
w bezładzie gospodarczym. Wszędzie panuje nęaza 
i bezrobocie. Setki tysięcy inwalidów, wdówr i sie­
rot w całej Europie znosi głód i niedostatek. A oto 
na widowni politycznej wciąż ukazują się zarzewia 
zatargów, które rozniecić mogą pożar nowej wojny.

W  Genewie zebrała sią Liga Narodów. Twórca 
je j, szlachetny marzyciel, Wilson, pragnął z niej 
uczynić ostoję i gwarancję pokoju powszechnego. 
Ale tern Liga dotychczas się nie stara. Zjeżdżają 
się dyplomaci różnych państw, z których każde 
ma z jakimś sąsiadem porachunki. Radzą o roz­
brojeniu, o sądzie, któryby godził pretensje i spory 
m.ędzy państwami, ale każdy boi się u siebie 
zmniejszać liczbę wojska, bo wszyscy czują się 
niepewni co do swego bezpieczeństwa. Poza Ligą 
są Niemcy, gdzie tak silne jest dążenie do odwetu 
za przegraną wojnę i Rosja Sow ieaka, która spe­
kuluje na zamieszki w całym swiecie, aby utrwalić 
panowanie bolszewików.

Dlatego, aby utrwalić pokuj i bezpieczeństwo, 
klasa robotnicza we wszystkich krajach musi pod­
nieść głos potężny, Ten glos musi zabrzmieć i za­
ważyć decydująco w dziejach świata. Lud musi 
powiedzieć bezwzględnie, ie  nie pójdzie Da rzeź, 
ani w interesie kapitalistów i obszarników, ani 
oszalałych od żądzy władzy dyktatorów bolszewi­
ckich.

Dlatego Międzynarodówka Socjalistyczna i Za­
wodowa urządza w dniu 21 września na ctlym 
świecie wielką manifestację robotniczą przeciw 
wojnie.

Manifestacja ta wyrazi wolę proletariatu całe­
go świata, aby pokój nie został zachwiany

Nic tu bowiem nie poradzi jeden naród czy 
państwo. Tylko ogólne porozumienie wszystkich 
ludów może zakończyć ten barbarzyński okres w 
życiu ludzkości.

W  maniiestacji przeciw wojnie kobiety całego 
świata głośno wypowiedzą swe uczucia i swą wolę.

Kobiety protestowały przeciw wojnie już wte- 
ńy; gdy protest taki poczytywano za szaleństwo. 
Nie przez mord i krew, nie przez teror czerwony 
czy biały, ale przez społeczne wychowanie ludzkość 
powinna kroczyć naprzód!

Towarzyszki! Wystąpmy tłumnie na manife­
stacji 21 września, stawiajmy szczerze hasło bra­
terstwa Indów.

Precz z wojną! Nie chcemy, by nasi mężowie 
i synowie zabijali ludzi. Nie chcemy głodu, nędzy, 
kalectwa i demoralizacji związanej z wojną. Nie 
chcemy być świadkami kalania duszy ludzkiej 
zbrodnią kainową.

Żądamy, aby armaty i karabiny przestały rzą­
dzić światem.

Niech żyje pokój!
Niech żyje Międzynarodowa Solidarność Pro- 

letarjatu!
{Centralny W ydział Kobiecy 

Polskie] Pai-tji Socjalistycznej 
W arszaw a, dnia 14 września 192-1 r.

Rezolucja na dzień 21 y września.
C K . W. poleca tow. przyjęcie na wszystkich 

zgromadzeniach publicznych w dniu 21 września 
następujące! rezolucji:

Zebrani na wiecu w dniu międzynarodowej 
demonstracji, skupiającej lud robotniczy pod hasłem 
pokoju i solidarności, oświadczają,

że przeciwstawią się wszelkim próbom zakłó­
cenia- pokoju światowego, skądkolwiek one wyjdą — 

że wszelkie zamachy na pokój piętnują jako 
zbrodnię —

że domagają się rozstrzygania wszelkich za 
targów między państwami na drodze pokodowej — 

że domagają się znacznego zmniejszenia zbro­
jeń na drodze międzynarodowego porozumienia
i przy zapewnieniu wszystkim państwom bezpie­
czeństwa od napadu.

Zebrani podkreślają z całym nacisk;em, że 
warunkiem trwałego pokoju i międzynarodowego

współdziałania jest panowanie demokracji i polityka 
refotm społecznych. Walka z reakcją wewnętrzną 
i międzynarodową jest koniecznym składnikiem 
walki o pokój. W szczególności zebrani podno­
szą — jako jedną z najważniejszych i najpilniej­
szych — sprawę mniejszości narodowych i zaspo­
kojenia ich potrzeb w dnchu demokracji i zgodne­
go pożycia w ramach Państwa Polskiego. Zebrani 
z oburzeniem piętnują politykę ucisku narodowego, 
stwierdzając, że jest on jednem ze źródeł niebez­
pieczeństwa dla Państwa Polskiego.

Zebrani oddają hołd pamięci wielkiego Jaureza, 
zamordowanego w przededniu wojny przez nikczem­
nego nacjonalistę, — i w 60-tą rocznicę założenia 
Międzynarodowego Stowarzyszenia robotników o- 
swiadczają, że niezłomnie walczyć w dnchu ideałów 
Międzynarodówki: o wyzwolenie społeczne i mię­
dzynarodowe zbratanie

M asow e zgrom adzenie kolejarzy.
W poniedziałek, o godz. 4-te j po poł. od­

było się \v] podwórzu domów kolejowych maso 
iwie zgromadzenie ( rapownikow kolejowych.. 
iW'’ec był ogromnie Hcfeny i brało w' nim udział 
około 2.000 łudzi. Przewódńiezył na wiecu tow. 
iWesołoWiski, sekretarzował tow. Ziemborow- 
ski. Referat o położeniu ekonomicznem kole­
ja rz y  (wygłosił tow. pioiseł Kuryłowicz, w dy­
skusji zabierali głos tów. Mak,sarnin, poiczem 
na wniosek tow. Kowalskiego uchwalono nja- 
stępującą (rezolucję:

ZgrOimadzeni Kolejarze W Domach przy ul. 
Gródeckiej, lwi/ dniu 15. września 1924 r. po 
(wysłuchaniu referatu, prezesa Z. Z. K. posła 
tjojwL KuryłowiiCza, oświadczają jednogłośnie, że 
bronić będą Iwiszystkimi siłami ujstawy o ośmio­
godzinnym dniu pnaicy i przeciwstawią się 
Wszystkim zakusom, choćny nawet mie’i chwy­
cić się naj,radykalniejszych środkowi

Protestują energicznie przeciw! temu, aże­
by |wj wymiarze urlopów wypoczynkowych dla 
pracowników kolejowych wliczać niedziele i

święta, natomiast wymierzać czas urlopu wy­
poczynkowego za dnie ’ przepracowane —

Zgromadzeni oświadczają, że nie dopiJszofer  ̂
do łamania ustawi o zabezpieczeniu pracowni­
ków! od wypadków, i kasach chorych

Zgromadzeni domagają się energicznej ak­
cji ze strony rządu w, postaci jednomiesięcz­
nej pensji na zaopatrzenie się w' środki .ży­
wnościowe wobec zbliżającej się zimy. P ra­
cownicy znajdują się wobec dzisiejszych sto­
sunków .materjajinych z jednej strony’ a eko­
nomicznych z drugiej w, opłakanym stan je , 
tembardziej, i<' ,an; iwłauzje, ani administracja 
nie hamują w zrastającej drożyzny, tak, że o- 
becne płace nie w ystarczają na przeżycie 14 
dni pracownikom mh rodzinom, i wobec po­
wyższego domagają się natychmiastowego zam­
knięcia granic dla Wywozu artykułów żywno­
ściowych.

Zgromadzeni dómagiają się Wprowadzenia 
ustawy emerytalnej djja pracowników1 meeta- 
towycch, oraz wprowadzenia nowel do ustawy 
Uposażeniowej wniesionych przez reprezen.tan 
tówl partji .robotniczej PPS., oraz członków 
ZZK znajdujących się w! seimie.

Zgromadzeni przestrzegają wszystkich pra­
cowników kolejowych należących do białych i 
żółtych związków jak ZZP i PZK., ażeby 
niaaali się wprowadzać w błąd, nieszli na opak 
u przepaść, w którą prowadzą ich przywód­
cy, podtrzymując swoich członków demagogi­
cznymi frazesami i yy ten sposob rozbijają so­
lidarność pracowników Kolejowvch.

Zgromadzeni w yrażają klubowi posłów P. 
P. S., w szczególności prezesowi Z. Z. K. po 
slow i Kuryłowięzowi serdeczne podziękowa­
nie, za pełną poświęcenia pracę w obronie inte­
resów i praw pracowników kolejowych.

S p r a w o z d a ń .e  dos. i .  S m u lik o w sk ie g o .
W INNIKI, 15. września.

Dnia 14. b. m. odbyło się w Winnikach 
sprawozdanie poselskie \v< zapełnionej sali So­
koła. Przewodniczył tow. Hałuszka sekreta­
rzował tow. Nudzik.

Tow. Smulikowski w przeszło godzin,nem 
sprawozdaniu, omówił obecną sytuację gospo­
darczą i polityczną, zająwszy sie szczegółowo 
zagadnieniami robotniczemg zwłaszcza bezro­
bocia, które daje się odczuć zwłaszcza w 
Winnikach.

Dotąd sterczą pinry fabrycznje, nie pokry­
te dachem, w arsztaty pracy nje są w pełni u- 
rucbomiunę, mnóstwo rąk ozena na pracę — 
przym ierając z głodu i niedostatku. Tymcza­
sem zamiast zatrudnienia nowych pracowników, 
którzy obecnie pobierają bądź to nędzne za­
pomogi, bądz t zw. głodowe prowizje — roz­
ciąga się w niektórych działach czas pracy 
do 10 godzin, byle tylko nowych s ił nie przyj 
mować.

Przeuw tego rodzaju gospodarce ostro wy­
stąpił tow. Smulikowski. ,

Zgromadzenie zakończyło się uchwaleniem 
rezolucji, domagającej się utrzymania 8- go­
dzinnego cza.su pracy i wprowadzenia drugiej 
szychty. Uchwalono również votum zaufania 
klubowi P. ,P S. i posłowi tego okręgu tow. 
J. Smulikowskiemu.

Bezrobocie ui Angljl.
LONDYN, 1(3. września. (AW ). Liczba bezrobot­

nych w Anglji dnia 1. września wynosiła 1.162.700, to 
zna.czy o 13.000 więcej niż w sierpniu 1 o 123.000  
mniej niż 31. 'grudnia 1923 r. ;

rgy>y.»__

Ibin Hubner o zam arim  IwousKim
W A RSZA W  V 16, września. (AW ). Delegacja po­

słów żydowskich udała się wczoraj do pre-inieru G rab­
skiego w sprawie zam achu na prezydenta Rzpltej we 
Lw ow ie. Następnie b y ł' u min. .spraw wewnętrznych  
łłiilm cra, ośw iadczając, że pewne elementy wykorzy­
stują pochodzenie żydowskie obw. Steigera, bv obcią­
żyć palą w iną ogół żydowski. Min. Hubner odpowie 
dział, że nie w yobraża sobie objektywnegu obywatela, 
któryby winił obóz żydowski za zam ach.
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JNCowiny z dnia.
Lwów, 17 września 

r e p e r t u a r  t e a t r u  m iejsk ieg o  w e lw o w ie :
Środa, o gods 7.30 wieez. „ T o s c a ' (ostam i gościnny 

występ A. Didura, oraz występ pp. Zamorskiej i Be- 
dłewicza).

Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Lakm<=' (gośc. wy­
stęp p. zmruorskiej i Bedlewicza).

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „W ielki wieczór' bale­
towy (gośc. występ Karsawiny i W ladym irow a).

Sobota, o godz. 7 30 wiecz. „W ielki wieczór bale­
towy “ (gośc. występ K arsaw iny i W ładvm irow a).

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ulic# Gródecka Źb.:
środa, o godz. 7.30 Wicicz. ..Jutro pogoda11.
Czwartek, p godz. 7.30 wiecz. „Sześć postaci dra­

matu w  poszukiwaniu autora . (premiera).
Piątek, o godz. 7 .30 wiecz. „Sześć postaci dram atu  

w poszukiwaniu autora".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Sześć postaci dramatu  

w poszukiwaniu autora".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ulica Słoneczna:
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Żółty kaftan".
Czwartek, o  godz 7.30 wiecz. „Madi“
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Madame Pom padour".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz .Żółty kaftan".

T EA T R  ŻYDOW SKI (D yr. S. M. G IM PEL,
ul. Jagiellońska L . 11.

Siuda, o godz. 7.30 wiecz. „Na letnisku' .
Czwartek o godz. 7.30 iwiecz. , Zapomniana matka".

CYR K  A. Kornacki, Kopernika 33.
Dziś walczą: I. decydująca walka aż do 
wyniku: Svatinja—Speyacek! II. decydu 
iącaw alka: Langer—Bogatyrow; III para: 
Bambula—Czarna Maska. — Pozatein od
16. b. m, nowy program cyrkowy.

  • • « • .—  • • • • —

PIĘK N A  UROCZYSTOŚĆ. Przedwczoraj obchodzo­
no w Związku 1). legionistów uroczystość imienin iow. 
K ŻelaszkieWicza. W pięknie przystrojonej sali, w 
której zawieszono portret tow. Ż. przem aw iali red. 
Laskownicki. Szmal, poseł Śliw iński, pro!. Zakrzewski 
i inni.

Czcigodnemu, siwowłosemu towarzyszowi życzym y  
i z naszej strony aby przez lata jeszcze długie praco­
wał dla do tira ogółu i dla dobra klasy robotniczej.

D Z IS IE JS Z E , tj. ŚRODOWY W Y S T Ę P  A. DIDURA 
w  ,Tosce“ będzie nieodwołalnie ostatnim , gdyż zna­
komity artysta bezwarunkowo opuścić m usi J wów. 
Pi/odstaw ienie zapowiada się niezwykli tern więcej, 
żo w doskonałych swych rolach w ystąpią obok Di­
dura p. Ldjana Zam orska i E. Bedlewioz.

TAMARA K aRS/\W [N Ą. Dyrekcji teatrów udało 
się po długich staraniach pozyskać na dwa występy  
najsławniejszą dziś W świecie prim abalerinę rosyjską  
•Karsawinę, która wystąpi w Teatrze W ielkim  w piątek 
i w  sobotę. Genialna artystka żona dyplomaty an­
gielskiego, przed powrotem do Ameryki, urządza lour- 
nee po Europie dzięki czem u i I,Wów będzie mógł 
zapoznać się z wielkim artyzm em  i niqiorów nanem  
czarem  tańca Karsawiny, która wszędzie wzbudza nie­
kłam any zachwyt i podziw. K arsaw ina wystąpi ,ve 
własnych bajecznych kostjum aćh, projektow anych  
p rz e / słynnego Baksta. Partnerem  jej będzie W ładim i­
rów, baietm islrz b carskiego baletu.. Kar,sawina tań­
czyć będzie ze swym partnerem  nieznane dotychczas 
tańce przy pełnej orkiestrze operowej jiod batutą M. 
ŻuWy.; T e  dwa wielkie w ieczory baletowe będą napewno 
senzacją artystyczną Wysokiej m iary.

„SZEŚĆ POSTACI SCEN ICZN YC H ". Czwartkowa 
prem iera sztuki Pirandella w  Teatrze Małym budzi du­
że zainteresowanie. Obsadę stanowią pp. Michnowśka, 
Ladosiów na, Sieniawska, Zakrzyriska Hierowski. Ry- 
gięr i Zabielski. R eżyser p. Rasiński pdbyw« jeszcze 
ostatnie próby z zespołem. Inspektor ąceny dostoso­
wuje ją  specjalnie do akcji Lej niezmiernie ciekawej 
sztuki.

Z A M K N IĘC IE TARGÓW W SCHODNICH. W ub. 
poniedziałek Wystawcy poczęli pakow ać i wywozić swe 
eksponaty, inni z,aś sprzedawali swe artykuły drobiaz­
gowe. W ub. niedzielę zwiedziło targi ponad 20  tysię­
cy  osób W ostatnim  dniu koncertow ały na Targach  
orkiestry  między innemi orkiestra włościańska z 
Duhna.

SALON JE S IE N N Y  W Tow . Przyj. Sztuk Pięknych  
M uzeum  Przem .) zainteresował żywo sfery artysty­
czne naszego m iasta, oraz szerOkie rzesze publiczności, 
o  ,czem świadczy tłumny napływ zwiedzających, zwła­
szcza w dni świąteczne. Ruchliwy Zarząd Tow. po­
starał się o oanowienie, udogodnienie i rozszerzenie 
apartam entów  Tow arzystw a, tak iż tidrazu uderza wi­
dza korzystna zmiana W tym. jak wiadomo, przycia­
snym nieco przybytku sztul:i. Zebrane dzieła zalecają 
się oznorodnością inoywiilua 1 izmów i temperam entów  
artystycznych Obok znanych już nam  dobrze artystów  
wystąpili też i m łodzi wstępujący dopiero w szranki 
bojowe — o piękne imię w świecie m alarstw a W  po­
kaźnej liczbie dzieł tu zgrom adzonych znajdujemy 
p race Gajewskiego, Rybkowskiego, Nowakowskiego, A- 
dama Rimscha, W ł. Bieleckiego, Mackiewicza. M. Do­
lińskiej, .W Bor/em skiego. Miarjana Malskiego, ilarji 
Hausnerowej. Łolockiego. Balka i w. in. Obszerniejsze j 
omówienie wystawy zam ieścim y w jednym z najbliż­
szych num erów.

KURSY W A LU T  i 'A K C J I  PRZEM YSŁO W YCH . 
Na giełdzie Warszawskiej akcje m iały w dalszym ciągu 
tendencję zniżkową. W e Lwowie akcje pozostały bez 
zmiany, zaś obce waluiy w wolnych obrotach m iały  
tendencję zniżkową. P łacono : dolary do 5.19, knnad. 
do 4.93. kor. czeskie do 0.15 i [pół, leje do 0.02'yL fr. 
Iranc. do 0.28 i pół. fr. szwajc. 0 .97—0.98 funty 23.30 
do 23.50 zł.

Na giełdzie warszawskiej wczoraj notow ano: do­
lary 5 .16— 5.21, bony złote 0.88, miljonówkę 0.68, poż. 
doi 2.95.

Tkcje płacono: Chodorów od 6 .t0 , Cegielski 0.81, 
Gatota 0.40. Oikos 3, Parow ozy 0.41. Poi. Nafta 0.45, 
Rakszawa 2.80. Siersza górn. 5.10, Tesp 5, Zieleniew­
ski 12.50 zł.

C EN Y  ZBOŻA. N.a giełdzie zbożowej we Lwowie 
podaż była w czoraj dostateczna przy m inim alnym  po­
pycie. Ceny nozostały bez zmiany. N otow ano: pszenicę 
2 2 .7 5 -2 3 .7 5 . żyto 16.20— 16.75. jęczmień 15 .50— 18.50 
owies 15.75— 10.50 zł.

'% A G L Y  ZGON NA U L. JA G IE L LO Ń S K IEJ. W czo­
raj przedpołudniem pewien m ężczyzna nagle zachoro­
wał, przechodząc obok Kasy Oszczędności. Przybyły  
lekarz Pogotowia ratunkowego stwierdził zgon jego lia 
udar sercowy Ze znalezionej przy nim  legitymacji 
Stwierdzono, iż był lo G6-letm Henryk W ieniewski, 
em erytow any starszy rad ca inżynier kolejowy, zamie­
szkały przy ni. Zygmunlowskiej. Zm arły osierocił cór­
kę. literatkę Jdę W  i syna dr. Ignacego W . publi­
cystę i urzędnika prezydjum R ady ministrów’.

F A Ł S Z E R Z E  50-T Y S IĄ C Z E k. Zbiegłego do Pragi 
czeskiej M arkusa Pełza, W spólnik' zasądzonego ze­
szłego ,roku na półlora roku więzienia Dawida Rolnika, 
aresztow ano W Pradze Po daktyloskopijnem stwier­
dzeniu tożsam ości osoby odstawiła Pełza policja cze­
ska do Lw ow a. Policja lwowska prowadzi dalsze do­
chodzenia.

.nELEGANCKI" OSZUST Aleksander koniewi.cz. 
doniósł, policji, że w isklćpie jego przy ul. Batorego 
pod 1. 14. zjawił się pewien mężczyzna, elegancko u 
brany i wyłudził od niego 360 zł., pod pozorem do­
starczenia m u m alerji. Gość len wziąwszy pieniądze, 
ulotnił ,się i przepadł bez Wieści.

Podobną (skaiigę wbiosła Ceeylja Spcizer, kr„ w czy­
ni zamieszkała przy ul. Kościuszki. W  mieszkaniu jej 
(zjawił się prawdopodobnie ten sam oszust, który po­
dał swe nazwisko jako Goldberger. W yłudził on od  
niej 1 1 1 zł„ m a locji nie dostarczył, a podany przez 
niego adres okazał się fikcyjnvm.

SU I GANI U / A  L iC lIW Ę  TOW AROW A. Funkcjo- 
narjusze urzędu dla wblki z lichwą ustalili uprawianie 
paskarstw a w następujących firm a ch :-w  sklepie Simę 
Banka p rzy ul.. Kotlarskiej. W składzie wędlin Pauliny  
Burzyńskiej p rz y  pl. Benarrdyńskim  i przez rzeźnika 
Rom ana Żółcińskiego, zamieszkałego przy ul Mącznej. 
Em il Oj>at, piekakz, zamieszkały przy pl. Rzeźni, wy-” 

-pieką chleli lżejszy od przepisanej wagi. Skargę na 
jńekarza .Skierowano do sadu, gdyż skwalilikowano ją 
jako oszustwo, zaś inne odesłano do m agistratu.

A W AN TURN ICY Z ZA ROGATKI ŁYTZĄKOWĄ­
S K IEJ B racia  Tranciszek i Józef Pieniązkov ie w raz 
z W ładysław em  i Franciszkiem  Biernackim i, uzbro- 
iejnil lwi łpoaly i Jkoły, napadli n a dom M arji Kogulowej, 
mieszkanki Pasiek Halickich. N apastnicy wybili szyby 
u okien i połam ali ram y okienne ,omz ciężko pobili 
córkę gospodyni Stefanję. .Odważni" ci „rycerze' podł 
m iejscy stchórzyli na widok nadchodzącej na odsiecz 
p atroli policyjnej. Zbiegli bowiem do lasu i tam  się 
ukrywają przed aresztowaniem .

Z POGOTOW IA RATUNKOWEGO. Szeregowiec 
Bernardyńskim potrącił i Kontuzjował przechodzącą  
Jakób Hueh. kierując Wojskowym samochodem na pu  
Bejnuaidyńskim (potrącił1 i kontuzjował przechodzącą Ka 
tairzynę Kierat.

W ieczorem  p,a W ałach rfetnianskicf. koledzy Eug< 
Grycka: ciężko pobili go i poranili na iwarzy. oraz po­
kąsali w rękę. Na widok nadbiegającego policjanta oso­
bnicy pi zbiegli, pozostaw iając swą ofiarę pod opieką  
pos terunkowiego.

P o  zaopatrzeniu zamknięto go również w areszcie  
policyjnym.

_ . * • • * _ _• * * *

Luśka wracaj!
WTszystko Ci przebaczę! Jeżeli wrócisz, kupię Ci 

le eleganckie pantofelki u Henryka Posta, Lwów. Pań- 
, ska 7, który otrzym ał świeży transport eleganckich  

pantofelek i będziesz mogła dowolnie w ybierać.

Waika o księdza.
C

Od kilku dni jest parafja św. Elżbiety widownią 
zaciętej [Walki, jaka się toczy między parafjanam i, a 
konsystorzem. a  raczeni ks. arcybiskupem  Tw ardow ­
skim na tle jrrzeniesicnia w ikarjusza ks. K azim ierza 
Lagosza. Proboszczem  kościoła św. Elżbiety jest ks. 
Sigmunt. człowiek starszy i ijucłen złej woli.

Fak t przeniesienia ks. L . W toku robot dokoła u- 
porządkowania zaniedbanego kościoła, przyjęły o- 
w.oezki z [rozgoryczeniem, które przemieniło się w’ o- 
burzenie. kiedy aeputacja wysiana z parafji do ks. 
arcybiskupa Twardowskiego ao M onasterzysk otrzy­
m ała kategoryczną odpowiedź źe przeniesienie ks. 
i^agosza m usi nastąpić. Skutkiem stanowiska ks. ar­
cybiskupa Twardowskiego zanosi się na poważne wy­
darzenia. Obok kościoła św. E lżbiety na podwórzu  
budynku parafjalnpgo odbyw ają się dzisiaj wiece, na 
których zebrani atakują arcybiskupa Twardowskiego  
i oświadczaią. że jeżeli ks. Lagosz nie pozostanie w
parafji zam kną kościół, nie pozwolą w yprowadzić się
ks Lagos/.owi. a po zatem zmienią wyznanie.

Nadesłane.

KOMUNIKAT.
Podaje się do wiadomości, iż agendy 

byłego Krajowego Urzędu Odbudowy (Sek­
cja rolnicza) i byłego Inspektoratu Okręgo­
wego Pomocy Rolnei, prowadzone dotych­
czas przez Ekspozyturę »Demat« we Lwo­
wie objął z dniem 15. IX , 1924  r. Główny 
Urząd Likwidacyjny.

Interesowani winni przeto we wszvst- 
kich sprawach dotyczących stosunku ich do 
tych byłych Urzędów państwowych zwracać 
się wprost do Głównego Urzędu Lik­
widacyjnego, W arszawa, ul. Fok­
sal Nr. 3.

Kierownictwo Ekspozytury „flemaf
we Lwowie.

Z  Sokala.
W  n ocy z 5. nu 6. września okradziona została 

kasa pocztowa w Uhowku ad  Sokal
Podejrzenie 'postało sprytnie zwrócone przez za­

wiadowcę kasy w stronę ludzi niewinnych. Okazało się 
jednak ostatecznie, że podejrzenie, które padło na sa­
mego zawiadowcę, miało najwięcej podstaw . To też 
p. Zenon Kostecki został aresztow any i dostawiony 
do sądu w Sokalu.

Pińi t\. był znany z nieludzkiego obchodzenia się 
z pracownikami i prześladowania.

__ • • • *  ••• •
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X  S T R Y JS rd  D ZIEŃ  PROPAGANDY P R Z E C IW  

W O JN IE. Dnia 21. hm . o gooz 10-tej rano zgrom a­
dzenie W sali M ajera. Referent tow. inż. Markowski.
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Sad doraźny nad Stanisławem Steigerem.
Drugi dzień rozprawy obfitował w momen­

ty, zaawaloby się, decydujące w kwest ji usta­
lenia, skąa rzucono bombę. Ustalenie tego pun­
ktu  mogłoby; też być decydujące o winie, lub1 
niewinności oskarżonego. Altan owicie' powołani 
na wniosek obrony świadkowie Jarosz i K a­
walerski, ponadto i inni świadkowie twierdzi­
li kategorycznie, że bomba została rzucona z 
Chodnika, jak to twierdziła p. Pasternakó­
wna Jak  wiadomo, zeznania Pasterriakówny, 
były niejako fundamentem pod budowę aktu 
oskarżenia. Zeznania świadków gruntownie 
Się różnią od zeznań Pastei nakowlniy

*
Na wstępie rozprawy dr. Grek postawił 

'wniosek w kierunku powołania Całego szeregu 
świadków odwodowych, podkreślając przy tem 
ich wiy-znanie jrzymsko- katolickie Trybunał po 
naradzie uchwjalił dopuścić powołanie niektó­
rych z tych świadków, przyczem przewodni­
czący oświadczył, że uważa za niewłaściwe! 
podkreślanie przez obrońcę wyznania świad­
kowi, gdyż wyznanie świadków nie może mieć 
żadnego wpływu.

Pierwszy zeznawał komendant policji Łuj  
komski,, który opowiedział pierwszy moment 
zeznań Pasternakówny i innych świadków na 
policji.

P. Łukoipski opowiada, źe Pasternakówna 
indagowana przez róznycn papów w policji 
twierdziła, że Chwyciła wprost za rękę Steli- 
gera, potem zaczęła się zaklinać na prochy 
o jca  i m atki, że to Steiger dokonał1 zamachu.

Swe Bernard Berger, dentysta, s ta ł w ka­
wiarni de la Piatix na balkonie. Zauważył, że 
ja k iś  jegomość próbowdł przejść z pasażu 
MikoLascha |pod sklep Beyera. Po utarczce z 
policją przeszedł na drugą stronę i stanął na 
Chodniku. Bvł niski, krępy, miał mały w!ąs, 
by ł wj płaszczu gumowym, rekę trzym ał w 
kieszeni. Po rzuceniu1 bomby zwlrócił ponownie 
q c ? v  k u  miejscu, gdzie s ta f ten czło­
wiek i wtedy zauważył, że rzucił się on do 
jjcieczki. Świadek niewidział jednak skąd bom­
ba została rzucona. W policji, gdy św iadko­
wi pokazano Steigera, oświadczył on, że czło­
wiekiem przez niego podejrzanym, Steiger me 
był. 1

Emanuel Klapholz, praktykant biurowy, 
sta ł na togu -ul. Kopernika, koło Beyera m iał 
wrażenie, ze bombę rzucono z ulicy.

Po przerwie trybunał uchwalił wczorajszy 
Wniosek dr. Greka i dopuścił do odczytania 
pisma wojskowei Rady ukr., a odmówił od­
czytaniu pisma do prez Hawla

O ŚW IADCZEN IA EK SPERTÓ W .
Svv. M arjan Langiewicz, starszy majster 

pyrotechniczny wezwany po zamachu celem u- 
sunięcia części m aterjałów 1 wybuchowych1 
stwierdził na tm,ie'jsiciu kilka plam po spalehi-' 
źnie i petardę, otoczoną płaszczem tekturo­
wym. Po zbadaniu znalezionych na Ulicy czę­
ści pocisku, świadek Ustalił, że petarda za­
wierała ekrazyt, dynamon, żelatynę wybucho- 
!w!ą, specjalnie używaną do petard, 4 spłon­
ki z piorunianem tę.ci, oraz kaw ałek ołowiu 
Wybuch me nastąpił z przyczyn ze­
wnętrznych t. j .  uderzenia petardy o powóz 
a następnie uderzenia kopytami końskiemi. 
Bomba była skonstruowana precyzyjnie.

Ekspert m jr. Kopacz Wbrew pmgłoskom, ja ­
koby petarda jmiała na aelu tylko nieszkodliwlą 
demonstrację stwierdza, że petarda była zro- 
b>ona z premedytacją, by o ile jeden z m ateria­
łów: zawiedzie, drugi był już skuteczny. Dla

W  m iesiącu lipcu ubezpieczonych byto w Kasie 
pracujących 24.497, rodzin ubezpieczonych 32.134. — 
,W ciągu m iesiąca zgłosiło się świeżo chorych pracu- 
ją-eyeh 3.329, ich rodzin 2.4(11. Ogółem udzielono po­
rad  lekarskich w ambuLatorjum pracującym  15.828 
ich rodzinom , fi 799. Porad lekarskich w domu cho,-

I demonstracji by łany wystarczyła zwykła pe- 
. tarda prochowla. Wybuch byłby spowodował
0 ile nie śm iertelne poranienie to co najmniej 
ciężkie uszkodzenie ciała osób stojących 8 dó 
10 m. o miejsca eksplozji.

Śrwi Stefan Jarosz, krawiec, w krytycznej 
chwili, stał z Janem Skowronem koło sklepu 
Beyera w- pierwszym rzędzie. Od jego lewej 
Strony została rzucona bombą t. j .  z ulicy 
a nie z cnodnika. B y ł on świadkiem areszto- 
v ania Steigeta. Sw stwierdza, że Piasterna- 
kówna nie mogła bez przerwy mieć na o k u  
Steigera, poniewlaż był on ju ż  w bramiel, gKfy 
Pasternakówna razem ze świadkiem Weszła do 
Jbram y.

Adam, Kawalerski, urzędnik techniczny wi­
dział Steigera stojącego nieopoual niego na ro­
gu ul. Kopernika. Pcpsk był wyrzucony z glo- 
ścińca. Twieidzi kategorycznie, że pocisk njie 
szedł od cnodnika, jak  to wskazywała P a­
sternakówna. W śród zamieszania nie zauwa­
żył, nyjyi ktoś uciekał.

Po przesłuchaniu kilku innych świadków, 
którzy, nic wiazniejszego nie powiedzie!1’ try ­
bunał odroczył rozprawę do popołudhia

Na popołudniowej rozprawie p ierw szy  ze­
znaw ał św. Ekstein Zygmunt, właściciel t a r ­
tak u , W idział osobnika uciekającego, na tyci? 
m iast po rzuceniu bomby,. Był to  człowiek 
niski, barczysty, W zniszczonym, pła|szczu gu­
mowym i iqiemtnym kapeluszu.

Zeznania kilku fimkicjomiarjuszy policyj­
nych nic: przyniosły n§c istotnego, — niektó­
rzy z nich twierdzili, że pocisk padł z jezdni 
a nie chodnika

Świ. Stoiński Bronisław, właściciel zakła­
du fryzjerskiego, miał wrażenie, że pocisk zo­
s ta ł rzucony z pobliża latarni ną rogu ul. 
Legionów! i Kopernika, w tym momencie spo­
strzegł człowieka uciekającego ulicą. Lecz 
oskarżony nie jest podobny dó tego, który 
wówczas uciekał.

Zezna wiał także dyr. teatru  Czarnowski i 
dyr. baletu Faliszewski, powołani przez o- 
bronę, zeznali, że PasternakÓwira je s t kobietą 
nerwów ą.

Odczytano następnie dokument Raay 
IWojsk. Ukr., w k tóre j anonimowi autorzy 
twierdzą, że zamach dokonany został nie przez 
Steigera, a przez koła ukraińskie.

Prokurator taniewiski w końcowym wy­
wodzie oskarża Steigera o dokonanie zama­
chu i żąda wyroku uczciwego i męs­
kiego.

Zabrał następnie głos dr. Grek, dowodząc, 
że m aterjal na którym o jjarty  został akt 
oskarżenia jest szczupły i niewystarczający. 
Dowody skład ają  się przeważnie z wrażeń 
W zirokowych — a już Heraklit filozof Dowie­
dział, że oczy są niebezpiecznym kłamcą. Po­
lic ja  nie skierow ała dochodzeń w kierunku 
wlskazanym przez p. Fran-oos, ale wolała spo­
cząć na lauiracn zasianych ręką Pasternakó­
wny Jest grupka fanatyków, usiłująca te rro ­
rem dochodzić postawionych sobie celów — 
tam też należało szukać sprawców. Steiger do 
tej grupy należeć me mógł.

Pros o 'Uwolnienie oskarżonego od win’y
1 kary, a gdyby wywody obrońcy nie m iały 
Hprzekonania, o oddanie sprawy trybunałowi 
zWyk Lem u .

*
O godz, 11 -ej wi nocy postępowanie są- 

doWe zostało ukończone. W yrok zostanie wy­
dany dzisiaj o godz. 11 -tej przed poi

i'ego Udzielono pracującym  4.732, ich rodzinom  2.236. 
świeżo zgłaszających się u lekarza z pośród pracują  
cyeh uznane za niezdolnych do p r a c y  1.017. czyli 
30.5 proc. W  ciągu m iesiąca w ysiano: do specjali-j 
plów 4.920 osób, do kasowej poradni dla gruźliczo 
chorych 339. do szpitala powszechnego w Drohoby- |

ozu 236 do szpuala Kasy chorych w Borysław iu 59. 
do innych szpitali 25. do sanatorjow i m iejsc Kąpie­
lowych 135.

L eczono: prom ieniam i Roentgena i lampą kw ar­
cow ą 44. m asażem  911. elektryzacją 586.

W  ydano protez zębowych 7. opasek brzusznych i 
przepuklinowych 42. okularów  124.

Dokonano bauań krwi w Zakładzie Hygjeny we 
Lwowie 19 dokonano badań plwocin, m oczu itp. w La- 
boratorjum  Kasy 346.

W yuano repepl W aptece własnej 11.202, w apte­
kach pryw atnych 5.320.

Zm arło pracujących 20. członków rodzin 38.
Koszta leków i środków leczniczych z własnej 

apteki 10.001.39, Koszta leków* z aptek pryw atnych  
10.689.33. koszta leczenia Wi szpitalach i zdrojowi­
skach 13.081.05, koszta lekarzy. pOdwód i ambula- 
toijów  36.334.19, zw rot za leczenie innym Kasom  
481.63. gotówką wypłacono zasiłków 72.186.69 kosz­
tów* pogrzebowych 4.372.01.

„S A R O TTr.
Z pośród licznie na tegorocznych T argacn .Wscho­

dnich reprezentowanych fabryk cukrów i czekolad, na 
plan pierwszy wybiła się światowej sławy gdańska 
fabryka ,.SA R O TTI“. F irm a ta, której generalnym  re­
prezentantem jest *

p. O. Schargel (Lw ó w , Sykstuska 31.)
wystawiła we w łasnym w -tym >ioku wzniesionym pa­
wilonie wszelkie sw e wyroby, a  w ięc rozm aite czeko­
lady. grzalniki i pom adki. W szystkie wyroby cieszą 
się .dzięki swej niezwykłej dobroci i taniości, ogrom ­
nym  popytem . Fabryka ,S \RO TTI“, fabrykująca wy­
roby swe w yłącznie drogą m aszynow ą, słynie z wy­
robu pomadek swych i czekolad, które wynieść po­
trafiła lak wysoko, jak żadna z firm konkurencyjnych. 
Osobna tajem nice fabryki, stanowi sztuka wyrobu na­
dziewek. produkow anych ze specjalnie sprowadzanych 
owoców całego om al świata.

T o  eż nie dziw1, że wyroby fabryki „SARO TTP1 
cieszą się wielka popualm ością i każdy kupujący cze- 
Koiadę. w o ła : „Proszę o Sarotti".

W s z ę d z i e  c .  s a m i .
Robotnicy przem ysłu metalowego w Austrji pro­

wadzą ciężką i odpowiedzialną walkę o utrzym anie 
odpowiedniej stopy bytu. Kiedy cały św iat robotniczy 
ń ogrom nem  zainteresow aniem  śledź- przebieg tej walki 
komuniści m yślą tylko o jeonein, -ażeby w ykorzystać 
strejk dla swloicłi demagogicznych celów . W iedenskie 
pism o kom unistyczne Wydrukowało odezwę lausirjac- 
kiej komisji p rzy komunistycznej Międzynarodówce, 
w której poza bujną frazeologją. znajdują się i inne 
kwialki. W  lej odezwie wzywa się komunistów, aże­
by wyzyskali osohliwą sytuację i budowali jaczejki 
kom unistyczne po m iastach i dążyli do reorganizacji 
Komunistycznej partji. Będzie to praca — czytam y  
w piśm ie — pozytywna i ona tylKo zdoła zlikwido­
w ać różnice istniejące w kom . partji austriackiej:.

Tu. gdiie chodzi o pom oc dla związku metuiow- 
ców kom uniści pam iętają tylko o swojej partyjnym  
interesie. M etalowcy w iedeńscy po,mali się już na 
obłudnych lisach. O by zrozum ieli to także robotnicy  
innych, sąsie,dmch Rosji, państw.

Wiedeń— Kraków 0:1
KRAKÓW . 14. września (P a t). Zawody między­

m iastow e W iedeń — Kraków zakończyły się wynikiem  
0  :0 .  Pierw sza połow a gry była bezwzględnie przy  
Krakowie. Kraków znajdował się ciągle przy bram ce  
Wiedeńskiej i przcorow adzał ataki za alakam i, ale bez 
rezultatu. W drugiej połowie gry Kraków osłabł, ale  
bronił się dzielnie W iedeń przygniatał silnie, ale ró w ­
nież bez rezulttau Gra była prowadzona fair, spokoj­
nie tempo umiarkowane, słabo tylko w drugiej p o ło  
wie1 gry  z powodu zm ęczenia. O W iednia bardzo silna 
pomoc, dohrzy onrońcy i btam karz, słabszy atak. 
K ornerów  8 : 3 ,  n a korzyść Krakow a. Sędziował Rc- 
nilzer z Pragi. Publiczności wiele, zainteresow anie grę 
bardzo wielkie.

Czytajcie Dziennik budowy.

Sprawozdanie Powiafowei kasy Chorych w  Drohobyczu
za m iesiąc lipiec 1 9 2 4 . •
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A J E M N I C A  K L U B U  S A V O Y
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Kdhgrags atgiBlsRlen i m zawodatfycii
56-ty kongres angielskich związków! zawo- 

wodowych (Trade—Unions) obradował w pier­
wszych dniach wirześnia w Hull. — PrzyDyło 
700 delegatów, reprezentujących 4 i pół mi- 
ljona członków. Kongres tegoroczny miał cha­
rakter jubileuszowy, alboWiem równo sto lat 
upłynęło, ja k  Aniglja posiada prawo koalicji, 
a wraz z niem robotniczy ruch zawodowy.

Również W  Hull odbył się zjazd w t. 1886 
z udziałem 110 delegatów, reprezentujących 
1 i pół miljona robotników. Na owym kon­
gresie powzięto ciekawą uchwałę o utworze- 
rzeniu robotniczego kom itetu wyborczego, ma­
jącego za zadanie przedstawiać kondydatów' 
robotniczych obu wszechwładnym partjom bur- 
żuazyjnym : konserwatystom i lirjeralon!1. Od 
owego czasu do liberalnych gabinetów powo­
ływano „liberalnego" przedstawiciela robotni­
ków, do konserwatywnych — „konserwatywne­
go". Obecny kongres wskazuje metyTko olbrzy­
mi rozwój liczbowy organizacji zawodowych, 
alfe też po raz pierwszy odbywiał się pod rzą­
dami P artji Pracy, a nie gabinetu burżuazyjne- 
go, do którego robotnicy delegowali swego „ li­
beralnego" czy „konserwatywnego" przedsta­
wiciela.

Na zjeździć wystąpili i komuniści. Grup­
ka ta pod przewodem starego, nie oijentu- 
jącego się już zupełnie w ruchu robotniczym, 
Toma Manna, występuje obecnie jak o  „mhaej- 
szościowcy" wstydząc się nazwy komunistów. 
Odbyła ona niedawno odrębny kongres, na któ­
rym postanowiono tworzyć frakcje „mniejszo­
ści" w łonie związków zawodowych. Mimo tę 
zmianę szyldu, nie udało się oczywiście ko- 
munistom przeprowadzić uchwały o sojuszu — 
Trudę—Unionów z sowieckimi związkami za­
wodowymi. Nie doszło nawet dó głosowania w 
tej sprawie, gdyż na ogólne żądanie po wy­
słuchaniu szeregu mów za i przquw , zdjęto 
ją  z porządku dziennego

Wogóle stosunek angielskich kierowników 
ruchu robotniczego do sowietów ma wszelkie 
cechy „chytrej dyplom acji". O tem, by kto­
kolwiek z nich sympatyzował z bolszewizmemi 
na tyle, by pragnął choć w części przeszczepić 
go na grunt angielski — mowy niema. Ale 
niektórzy flirtują z bulszewizmem w! intere­
sie polityki angielskiej, gdy idzie np. o wzno­
wienie stosunków dyplomatj cznyrh i handlo­
wych z Rosją, po którem spodziewają się ko­
rzyści dla życia gospodarczego Anglji. Kokie­
towanie zaś sowieckich związków zawód, i za­
proszenie na kongres sowie ckich delegatów' było 
niewątpliwie manewrem ze strony Anglików, 
by, bawiąc się w grzeczność na odległość, trzy­
mać komunistów zdała od angielskich związ­
ków. Do dziś bowiem komunigc' angielscy: da­
remnie kołatają o przyjęcie swoich związków 
do Trad e—Unionów (źwiązkami tymi są or­
ganizacje bezrobotnych i Rad gospodarczych).

Jeśli udzie o sprawy wewnętrzne Trade- 
Unionów, to kongres zajmował się bardzo waż­
ną sprawą centralizacji 'związków. Wiadomo, 
że związki angielskie m ają nieograniczoną pra­
wie autonomję i zazdrośnie je j strzegą, często 
ku szkodzie robotników. Istnieje wprawdzie 
„Rada Generalna", ale nie posiada ona niezbę­
dnych pełnomocnictw, by w razie potrzeby z je ­
dnoczyć akcję związków, ani funduszów do 
wspólnych akcji —r Kongres dokonał pewiićgo 
postępu w tej dziedzinie, Uchwalono miano­
wicie, że związki m ają bnformować Radę G e­
neralną o zatargach z przedsiębiorcami, że Ra­
da ma te informacje „komunikować d ale j", ale 
Rada może interweniować tyłku wtedy, gdy 
rokowania nie dają rezultatu. Jeżeli związki 
odmawiaja posłuchu Radzie, to ta może sprawę 
przedstawić kongresów.. Jest to zatem posfep 
na drodze do centralizacji. W pewhych wypad­
kach decyzja np. o strejku może być prze­
niesiona od ogółu Członków dahego związku1

do Rady Gen., rozstrzygającej sprawę już nie- 
tylko z punktu widzenia danej grupy zawodo­
wej, ale całości ruchu.

Kongres przyjął t. zw. „W ielką Kartę 
Związkową", Zawierającą program guspodar- ^ W f Ł , '  u t ^ z y m u j^ ł^ ^ u ś ć  mię

zwłaszcza w lndjach — uchwalono przekazać 
P artji Pracy, jako „polityczną". Idzie tu o 
Sprawy nędznej płacy robotniczej, straszliw e­
go wyzysku robotnikowi, konkurencji, wytwa­
rzanej przez nich robotnikom Zachodu itd. — 
Postawiono wniosek wyłonienia specjalnej ko- 
imisji do zbadania stosunków w' posiadłościach 
wschodnich kom isję tę prawdopodobnie wy­
bierze Part ja Pr,acv.

Na kongresie były liczne napaści ze stronny 
komunistów na rząd Mac Dona kia i n,a konfe­
rencję londyńską. Na napaści te odpowiedział 
stary i zasłużony działacz robotniczy Smillie, 
że frak cja  P artji Pracy w Izbie Gmin wyto­

czy i społeczny Związków Zawodowych. Po­
szczególne punkty te j karty uchwalono stale 
na kongresach Trade— Unionów, tym^azem  po­
łączono je  razem pod ogolną nazwą. Karta za-

dzy r.ademi i part ją . W  czasie omawiania planu' 
Daresa komitet ten był w ścisłym kontakcie 
zarówno ż rządem, ja k  z Mac Donaldem i zro­
bił wszystko możliwe, by doprowadzić do po-

wiera zadania: uspołecznienie z im, kopalń , rozumiGni które byłob korzySitne d.a robot 
kolei, wspólna włatiiosc bogactw natury ; u- niK(W niemkduCh s angk u klch. Gdyby Mac 
stawowy 44-gudzmny tydzień p racy ; ustawowe Do,iald die m usuj się ljc ly ć z przedstawicielami 
płace minimalne; należyte zabezpieczenie bez- itłn c1l u t  to uzyska'oy lepsze r teuft ty, 
robotnych , dalej sprawy tmeszkamowe, szkoi- cdjiakzi -s, ,  on\ ] a jk psze reZxutaty, ja-
ne, poezpieiczen społecznych i td. Program tedy u . w obeLn, ^  v ari]nkach' bWy możliwe do 
wspólny wszystkim klasowym związkom za- osiaeriiecia "
wiodowym, acz unikający Mowa socjalizm. j \ 0Tigre& popart też stanowisko Mac Do-

Sprawę stosun. ów, panujących wśród ro nalda, tzajęte na Zgromadzeniu Ligi Nar. 
botników w! dominaich Imperjum Brytyjskiego, — __

K  a r t  K . Fjińnarscna .ił- kei ant baiin?k
«  10-tą rocznicę Czynu Ugjtinow ugo.

Do p. Gen. Latinika, dowódcy O. K Prze­
myśl, udała się delegacja Komitetu' Uczczenia 
lU-ej rocznicy Czynu Legjonowego — w: oso­
bach pp. Grochowej, Stieberowlej Heleny i Za­
jączkowskiego Stanisła|w|a z prośbą o współ­
udział w ojska w1 uroczystościach.

Pan gen. Latimk oświadczył delegacji, iż 
niema z Legjonami nic wspólhlego, bo
„TO , CO D O BR E TO  ZGINĘŁO;, a TH (JO 

Ż Y JE  — TO  NIC W A R T E ".
O Udziale w ojska w Uroczystościach w po­

staci kompunji honorowej ze sztandarem wt>- 
gole nie chciał słyszeć, zasłaniając Się brakiem 
rozkazu z Ministerstwa Sprawi Wojskowych1. 
Ro tym oświadczeniu zawiezwał ppłk. Matkow­
skiego i por. Łączyńskiego, przy których o- 
świadozył1, iż jego powiedzenia są przekręcane 
i że w sprawie udziału w ojska w obchodzie 
10-ej rocznicy Czynu Legjonowego DOK czeka 
na rozkazy M. S. W ojsk.

Po tym oświadczeniu oficerowie wyszli, zaś 
p. gen. Latinik odmawiając delegacji udziału 
DOK. w uroczystości, oświadczył na odChod1- 
nem :
DZIŚ W Y PR ZY C H O D Z IC IE Z U R O C Z YS­
TO ŚCIĄ  LEO JON OWĄ, JU T R O  PR ZY JD Ą  
ŻYDZI Z JA KIM Ś JE R Y H O , A PÓŹN IEJ U- 

KRAIŃCY z  p e t l u r ą .
Chcąc specjalnie dokuczyć Komitetowi Ob­

chodu — p. generał na dWa 'dni przed uroczy­
stością zabrania orkiestrze 38 pp;, która była 
zakontraktowana przez Komitet Obchodu, u- 
działu w uroczystości...

Nie bedziem ytu oceniać , , w artości" p. gen. 
Latinika, jako generała, człowieka no i... od 
pięciu' lat ju ż  Polaka Pragniemy tylko po­
gratulować Panu Ministrowi Spraw W ujsko- 
wycb«ł wszystkim  Podkomendnym iegjonistom 
na terenie DOK Przemyśl oceny ich zasług 
położonych dla Ojćzlyzny w interpretacji p1. 
gen. Latinika:

,TO , CO D O BR E T O  ZGINĘŁO, A TO CO 
Ż Y JE  -  T O  NIC W A R T E "

Natomiast podziwiać należy zręczność dy­
plomatyczną i kurtuazję p. generała wobec 
delegacji, w k tóre j były d'wie kobiety, kiedy 
do pewnej części swych wynurzeń wzywa pod­
komendnych oficerów na świadków, inspirując 
delegacji, że słowa jego zostaną „przekręco­
ne", przytem rozmowę całą prowadzi w tonie, 
jakgdyby miał przed1 isobą nie delegację oby­
watelską, ale dezerterów, których zamierza od­
dać pod Sąd' Wojenny.

Minio, że p. generał od 5 - ci u lat już jest. 
przynajmniej w służbie polskiej armji, zdaje 
mu się ciągle, że je s t auStrjackim generał en 
i że, Polacy wciąż są jeanym z pośród czter­
nastu narodowości monar. a Us 11 o -w ę gi e r s k i e j; 
których uroczystości patrjotyczne traktować 
należy nacówni z obchodem zdobycia Jeryha, 
lub obchodem Petlurowskim Jeżeli takie jest 
stanowisko „polskiego" generąła, to skąd je d ­
nak wynika ta nierówność w przydzielaniu or­
kiestry. Jeżeli p. gen. Latinik zezwala orkie 
strze wojskowej gryWać ico niedzielę w szyn­
ku żydowskim, to dlaczego zabronił na tych 
samych warunkach opiatnych grać je j na uro- 
uroczystości 10-ciolecia Czynu Legionowego, 
mimo. że rozkazy Pana M mistra Spraw W o j­
skowych wyraźnie ntówią o bezinteresownym u- 
dzielaniu orkiestr wojskowych na uroczystości 
stowarzyszeń mrzyspo^obienia Wbjskowego. P, 
generał Latinik spowodował, że w tym dniu 
właśnie wszystkie orkiestry wojjskowe były 
służbowo aajęte, lub też przebywały poza 
Przemyślem.

C ały ten incydent z generałem, znajdują- 
icyrii się bądź co bądź w polskiej służbie w? 
ocenie opinii publicznej zdawałby się o tyłe 
nieprawdopodobnym, że skłonni bylibtśm y — 
przypuszczać, iż p. gen Latinik, popadł w stan 
Chwilowe, nie... dyspozycji, gdyby niestety —- 
był to odosobniony wypadek. Jednak cały  sto­
sunek p1. generała, jako dowódcy O kr. Korp., 
k to iy  jest odpowiedzialny za Wojsko w po­
dległym mu Okręgu na w y p au eK  Wojny rr.iano 
wicie stosunek do pracy przysposobienia re ­
zerw dla tej armji jest tege rodzaju1, że dla 
l|ud/i (wtajemniczonych nasuWIa się wiele n!a- 
razie. jeszcze... powiedzmy., zapytań, na kt >*-e 
może nam odpowie M inisterstwo Spraw W ojsk . 

—fUi:—

Z ruchu robotniczego,
§ W Y D Z IA Ł W YK O N AW CZY R . Z. Z. o o ięazie  

posiedzenie we środę, dlnia 17. hm. o godz. 7 w ieczór 

w lokalu k a sy  chorych, ul B rajerow ska I. 8.

U prasza się Wszystkich członków o punktualne ja­

wienie się.

g RADA N A CZELN A  P, P . S Dnia 2 8 ^  i 29-go 

wirześnia b. r. odbędzie się w W arszaw ie w lokalu 

Z. P . P . S, w sejmie posiedzenie R ady Naczelnej1 

P. P . S.

Początek posiedzenia o godz. 11-tej przed poi.

Prezydium  Rady Nacz. P PS r



Ni.  213 „DZIENNIE E U P O .W

Tragedia mńukoaraneaii pracownika.
W dzisiejszych tak ciężkich czasach są pra­

cownicy tak fizyczni, jakteż i umysłowi ustawicznie 
narażani na utratę nędznego kawałka chleba, który 
im rzucił, jak jaki ochłap, wielki kapitał, wzaonan 
za przysparzanie majątku i Krezusowych dochodów. 
I  tak* los spotkał ś. p. Adama Szpilę, byłego urzę­
dnika Lwowskiego Akcyjnego Banku Związko­
wego.

Dvrekcja tej instytucji, której członkowie, czy 
to byli, czy też obecni, zebrali na swoich stano­
wiskach olbrzymie fortuny i którzy zupełnie nie 
znają ciężkiego losu pracownika i jego ustawi­
cznych walk, o związanie, wobec bardzo szczu­
płych dochodów, końca z koncern, przystąpiła także 
do praktykowanej obecnie i zgóry nakazarej przez 
„Lewiatana" redukcji.

I  ofiarą tego nakazu padł ś. p. Szpila, i stanął 
wobec poważnego już swego wieku, przed trudnem 
do rozwiązania zagadnieniem, co robić dalej i gdzie 
w tych ciężkich dzisiejszych warunkach znaleźć dla 
siebie i swej rodźmy jakie takie utrzymcnie. 1 nie

znalazł na to pytanie odpowiedzi, więc widzą Dez 
nadziejność swego położenia, zdenerwowany i roz 
strojony targnął się na swoje życie.

Zapytujemy tych panów z gabinetów dyre­
ktorskich, czy ten tragiczny koniec zredukowanego 
urzędnika nie wzruszy ich sumień i czy zamyślają 
nadal w tak brutalny i jakiejkolwiek etyki pozba­
wiony sposób postępować z personalem pracowni­
czym ?

- Czy nie będzie końcu tej, oburzenie wzbudza­
jącej taktyce, zależnej w większej części wypad­
ków od „widzimisię* panów dyrektorów?

Fakt ten podajemy do publicznej wiadomości. 
Niech społeczeństwo nasze wie jak sfery kapita­
listyczne postępują ze swymi pracownikami i do 
czego ich swojem postępowaniem doprowadzają.

Zwłoki ś. p, Adama Szpili spoczęły na cmen­
tarzu Łyczakowskim. Nad grobem imieniem Zwią­
zku Zawodowego Pracowników Bankowych prze­
mówił p. Kowarz z Warszawy.

Kronika Stryjska.
Drożyzna — Oświetlenie gazowe. M agistrat bojkotuje dzielnicę robotniczą.

Na cstatmem zgromadzeniu P  P. S. między 
żądaniami w rezolucji był ustęp z żądaniem zam­
knięcia granic dla wywozu żywności. Przeszło 3 
tysiące rąk podniosło się za rezolucją. Możemy 
z całą stanowczością twierdzić, że całe miasto jest 
za zamknięciem granic, chociaż to posłowie z 8-ki 
ten wywóz robili.

Drożyzna wciąż idzie do góry. Mąka, mięso, 
tłuszcze skaczą z tygodnia na tydzień i mimo, że 
żyto już nie idzie za granicę, mąka ustawicznie 
drożeje. Rząd powinien znieść cła na mąkę żytnią, 
aby spekulacji zapobiec. Bydło wywozi się wago­
nami z miasta. Ludność narzeka. Ale co to obcho­
dzi posłów z 8 ki. Dobrze, że otrzymali głosy 
w Stryju, a teraz się śmieją w kułak.

Po wielu latach egipskich ciemności w mieście 
miasto podobne jest teraz bodaj w części do miasta 
z prowincji przez oświetlenie gazem ziemynm z Da- 
szawy. Powszeczną zagadką jest tylko, dlaczego 
trzy uhce, a to Ciężarową, TTuji Lubelskiej i Szum- 
lańszczyznę wyłączono z oświetlenia. Na ten temat 
ehodzą rozmaite wersje. Jedni twierdzą, że ulice 
te magistrat zamierza sprzedać gminie Grabiowce, 
aby otrzymać pieniądze, których wiecznie w kasie 
miejskiej brak; inni mówią, że dlatego, bo tam 
mieszkają sami robotnicy, a są i tacy, którzy 
usprawiedliwiają magistrat, 'że zapomniał o istnie­
niu takich ulic. Może tak p. p. „komisarze miasta" 
w wolnej chwili przeszliby się wieczorem temi nii-

cami, a po rozbiciu sobie nosa lub głowy z pewno­
ścią przyspieszą oświetlenie i tych uiic.

Na ostatniem zgromadzeniu posła tow. Mora- 
ozewskiego uwagę zwracało zachowanie się jakiegoś 
osobnika, który przez głupie wykrzykniki starał 
się zwrócić na sieDie uwagę. Obecnie dowiadujemy 
się, ze osobnik ten będąc szewcem z zawodu ma 
być zredukowany z posady „fachowca" kolejowego. 
Ażeby więc zasłużyć sobie na protekcję, postano­
wił tak jak  i innych kilku ujadać na P. P. S.

Osobnik ten nie należący do Z. Z. K  uoże 
być przekonany, że na tej drodze zrobi karjerę, 
zwłaszcza, gdy na najbliżsem zgromadzeniu P .P .S. 
wyleci gwałtownie z sali.

W  dniu 8 bm. w mieście naszym było święto, 
a właściwie go nie było. Do 10-tej rano wszystkie 
sklepy były zamknięte, ale po 10-tej dowiedziano 
się skądś, że święta niema, więc kupcy zaczęli 
otwierać sklepy. Również i piekarze nie uznali 
święta i chleb rozwozili, tłómacząc się, ze idą za 
przykładem przewodniczącego cehu Dauma, który 
nie świątkował. Warstat kolejowy i tartaki nato­
miast świątkowały. Do dziś właściwie nie wiemy, 
czy to było święto czy me. Wprawdzie „Dziennik 
Ludowy" z powodu tego święta nie wyszedł, ale 
jak może takie „heretyckie pismo" dyktować „pra­
wdziwemu" katolikowi, kiedy on ma świętować. 
Nawet owa narodowa działaczka od popsutych na­
lewek była w tym dniu w kiopocie.

Z  życia stanisławowskich kolejarzy.
Stanisławów, we wrześniu. | 

Stosunki, panujące na linjjach Stanisławskiej i 
dyrekcji kolejowej są wlprost skandaliczny — 
szczególnie wśród pracowników utrzymania — 
dróg żel. (sekcje). Strażnik, robotnik jest w 
zupełności zawisłym od nadzorcy szlaku (ban 
mistrza). Ci panowie, rekrutujący się z wy­
służonych c. i k . feldwebli austrjackich, do­
tliwszy się stanów iiśka, o którym nie śmjelil 
w stajniach c. k. armii ani nawet marzyć, uży­
wają sobie dowoli, a znalazłszy się szczególnym 
zbiegiem okoliczności na stanowisku nadzorcy 
używają swej „wladzy“ ku utrapieniu pra-cow- 
ków, a gwoli pomnożenia swornh dochodow. — 
Jednym z takich „w ładców " jest nadzorca Ja ­

kubowski z linii ChodorówąPółWysokie. Pan
I Jakubowski, były c. k. feldwebel dorobiwszy 
się m ajątku, kosztem pracy robotników, opła­
conych przez ySkarb, wyszedłszy poza obręb 
pojęć stajni wojskówej, w której cały mło­
dy wiek spędził, chciałby w jakiś sposób oka­
zać sw oją „w łauzę". W  tym celu zaczyma se 
kować strażnika R w ytykając mu przynależ­
ność do Z. Z. K .gdyż wedle mniemania tego 
feldwebla do Z. Z. K. należą tylko bolsze\vicy, 
złodzieje itp. Zaś sama „esencja" kolejowa po­
winna należeć tylko do PZK.

Pan Jakubowski zaś, wychodząc z tego słu­
sznego zapatryw ana, że w Polsce każdy prawy 
p-atrjora może wszystko zrobić, ba nawet ko­

sztem Skarbu się bogacić, m ając tyle budu­
jących przykładów, \vsród menerów patrioty 
cznych, także r.ie zostaje u' tyle1, Więc używa 
prą(aowmków:, opłacanych przez Skarb do swo­
ich prywatnych1 posług i prac w1 aorou. Więc 
używa pracowników kolejowych do wynoszenia 
wierzbiny, ścinanej za pieniądze Państwa do 
prywatnego użytku, używja robotnikow do wy­
wożenia gnoju na swe pole, które dostał od 
zarządcy dónr Kamińskiego (okoIo 4 morgi) 
za „bagatelę", wydał bowiem z zapasów pań­
stwowych tyle żelaza, że kowal zrobił dla dwo­
ru 15 bron. Zwyczajne zjaw isko: „Ręka rękę 
m yje". Nie wiemy, jak p. Jakubowski nazywa 
robienie prezentów dla dworu kosztem Skarbu, 
ale w pospolitej gwarze, używanej przez człon­
ków ZZK. nazywa się to „zwykłem pospoli- 
tem złodziejstwem". Jak  takie postępywanie 
nazywa się W gwarze „esencji" u PZK. nie 
wiemy. CiekaAa rzecz, że człowiek taki, ja k  
p. Jakubowski mta jeszcze na tyle czelności, 
że podwładnych pr.acoWmków chce sekować, 
utrudniając im turnus pracy i bez tego dość 
Ciężkiej

Gdy jeden ze strażników oparł się i od­
mówił p. Jakubowskiemu nadprogramowej pra­
cy, zrobił p J . doniesienie do sekcji. Strażnik 
R widząc nadużycia J . zażądał protokolar­
nego dochodzenia w te j sp ra n ie , i złożył od­
powiednie oświadczenie dńia 7 sierpnja br. do 
swej ̂ władzy to jest sekcji, ^korzystał o tyle, 
że do dnia dzisiejszego żadnej odpowiedzi nić 
otrzym ał i władza żadnych kroków1 w tyip 
kierunku nie zrobiła, pamiętna na stare dobre 
austrjackie przysłowie: „Gros;se Diebe lasst 
man laufen, kleine hanjgt man au ł".

PRACOW NICY.

Nadesłane.

R E P R E Z E N T A C J A  NA  L W Ó W

S. LOTHRINGER
A j e n c j a  H a n d lo w a  S y k s t u s k a  4 3  B .  Telefon 1 7 - 0 7

agar  aaigafa1

D r u k i  i s t i o t p i l i e
wykonuje DRUKARNIA i WYRÓB PIECZĘCI

I .  f r  R 1 . 1 2  J >  > 1 .  > V  I N  A
Lw ów , ił!. S y k s lu sk a  4 .

ma

JSm P Ł A S Z C Z E  S E  Z O N O W E
do znanej z uczciwości firmy p r *  B a t o r e i j o  O .
UrzędbiKom, Funkcjonariuszom Policji, Nauczycielom i Kolejarzom  

odpowiednia zniżka oraz ulgi ratow e.
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IEBERMAN WILHELM unieważnia zgubioną książeczkę 
» stanu słożby oficerskiej.

n  n  V  w e n e r y c z n e  s k ó r n e , ..a s t a r z a t b  —  O n U n U D l  leczj specjalista 2 8

Dr. FRISCH ulica W ałowa 11.
plam,

SPECJALISTA CHOROB SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH
były sekundarjusz szpitala powsz. 
Lw ów , S ło w ack ieg o  4 ,  (na­
przeciw głównej poczty). Leczenie 

brodawek, włosów, elektrolizą i lampą kwarcową 
pow rócił i podjął ponownie ordynaoję. 32

Dr. SCHWARZ
Telefon 1961 . t Telefon 1961.

Baczność cykliści!
R o w e r y  nowe po z ł  1 4 6 . Płaszcze, węże, widła, kierownice, 
pompy, siodła, części składowe, do rowerów i t. p. po ce­
nach zniżonych tylko u znanej firmy Jak ó b  R o s e r > .un, 
Lwów, Akademicka 26. Zamówienia z prowincji uskute­
cznia się odwrotnie. Warsztat reparacyjny na miejscu.

Telefon 1961. Telefon 1961.
W ażne d la  pp Sportow ców !

C e n y  z n i ż o n e . P i ł k i  n o ż n e , dętki zapasowe, b u c ik i , d r e s y , 
nago enniki, oszczepy, dyski i t y c z k i  do skoku. R a k i e t y  ang. 
i  inne, siatki i piłki tenisowe. R ę k a w ic e  do boksu i piły 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotnie.

JA K Ó B  R O S E N M A N , LW ÓW , A K A D E M IC K A  36.

1. września wyszedł z druku 
pierwszy egzemplarz Miesię­
cznego Czasopisma Zawodow

„KRAWIEC”
Cena egzemplarza zł 2 '— łą ­

cznie z dostawą do domu 
Do nabycia w Administracji 
czasopisma „ K R A W I E C ”  

Lw ów , ul. D om agaliczow  1. 2. Telef. 19-80. 19-8

„ G R A F I K A ”  M A R E K  S E I O E  L
L w ó w ,  u l.  K o l ł u t a j a  5  (w  p o d w ó r z u )  ™

posiada zawsze na składzie:

P A P IER Y  tm e ik ie g o  tudzaju I toimalu
FR Z Y B O R Y  D R U K A R S K IE . Rygały, s z u fl e , 

w i e r s z o w n i k i  i t p .

M A S Z Y N Y  D R U K A R S K I E
Masa walcowa, Farby drukarskie d r. Rattner S. A .
Zastępstw o n a  Polskę odlewni czcionek 1 linjl mosiężnych  

P O P P E L tłA U M A  we W IED N IU  125

DAMSKIE
z pisemną 

2 - letnią gwarancją

najlepszego gatunku

polecają składnice

hudolta Nsuwelta
pl. M arjackt 8 .  
ul. K azim ierzow sk a 2 5 .  
ul. K rakow ska 2 5 .  
ul. G ródecka 7 2 ,  
ul. B alo n o w a 3 .

F A B R Y K ^  W Ó i i o K
G A T U N K O W Y C H  i L I K I E R Ó W  

L w ó w ,  u l .  Ż ó ł k i e w s k o  1, 1 0 6 —1 1 0 ,

Z W IĄ Z K U  P R ZED S IĘB IO R C O M  
IlD R ZB b ń  RDLWIEZYGH S. fi.

w y r a b i a  w s z e lk ie  gatu n ki wódek 
i likierów  i poleca s w o je  w y r o b y  
po cenach k o n k u r e n c y j n y c h .

Biura sprzedaży: Lw ó w , Kościuszki 7 .  fe l. 397.

W yższe  kursy
naukowe dla nauczycieli szkół 
powszechnych z czterech grup 
organizuje b. r. szkolnym 
lwowskie >Ognisko< Związku 
P N. S. P. Wpisy codziennie 
od 7 — 8 wieczór w «Ognisku<. 
gmach Skarbka, brama 5 ,1 p.

— 3

Pot i niemiłą won
z n óg , rąk  i pach usuw a b ezp o w ro tn ie  i zap o b ieg a  
znak om icie p o w szech n ie  z n a n y  i w ypróbow any

.S U D O R Y N ”
w pudelku z sitk iem  w yrobu 688

Laboraforjum Farm ac. „Ar K Q W A LS K I“  w W arszaw ie, Miodowa 5,

RAFINERIA CUKRU
W  C H O D O R O  W I E

mm uwagę Konsumentom, że produkuje wszystkie sorty

CUKRU RAFINOUIANEOO
a  m i a n o w . c i e :

Głow y 13 kg. i 5 kg. 
Kostki miĘklB w kartonach 
Kostki śridn.-miękH:ts w skrzyniach 
Kostki twarde w  skrzyniach

Kryształ gruby 
Kryształ średni 
Kryształ drobny 
Grysik i Rączka (puder cukrowy).

Zastępca naczel. redaktora I redak oflpo**. fJRONISfeiSW SKALSYK.— Druk. L!ud. Sp- Tow Wyd., Uwów4 Ii SapieBy 7,7. (Teł, 49fc\
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